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-  Nie będę nim więcej.
Delikatna weń jej włośćw doleciała go teraz, 

kiedy był tak blisko.
-  Nie będę nim nigdy 1
Trzymał ja i podczas gdy ja trzymał, słuchał 

nubijskich żeglarzy i wyrazu, który prawie ni* 
gdy nie schodził z ich nieznuźonych warg:

Allahl -  AMahl -  AMahl
Bóg był tutaj w nocy, nad wielkim, tajemni­

czym Nilem, który płynie z dalekich źródeł 
w dzikiej krainie, Bóg czuwał nad niemi -  nad 
nim i nad Ruby.

Miał prosta, dziecinną wiarę w Boga, który 
wie o każdej jego myśli, każdym jego czynie. 
Tysiące ludzi mają tę wiarę i tysiące kryją się 
z nią, jakby się ukrywali z grzechem. Obawiają 
się własnej prostoty.

Wola Boża, czy nie była dla niego widoczną? 
Myślał teraz, że tak. Oto powinien pednieść 
w tej kobiecie ufność w istniejące dobro, przez 
nienaruszoną wiarę w dobro, które istnieje w niej, 
nie zachwiać tej ufności, jak zachwiał dziś.

Nienawidził siebie, za to, że ją zranił i nie 
nawidząc siebie, tern więcej zaciskał swe silne 
ramiona w koło niej, jakby chcąc fizycznie jejt 
okazać postanowienie, które uczynił. 
v A nubijscy żeglarze nie ustawali w śpiewie.

Dla niego śpiewali o Bogu.
Dla niej -  o Mahmond Barondi’m.

XV.
-  Co znaczy ten arabski napis, Mahmoud 

Barondi? -  rzekła Mrs. Armine następnego po­
południa, stojąc z rim i ze swym mężem na 
dolnym pokładzie Lonlii przy paru stopniach, 
prowadzących do wielkich drzwi, które oddzie­
lały rząd kajut od strony, zamieszkałej przez 
nubijskich żeglarzy. Drzwi były białe ze złotemi 
rzeźbami, a nad niemi widniał napis także zło­
temi literami:

-  Wygląda tak znacząco, że chciałabym 
wiedzieć, co przez niego rozumieć -  dodała.

~ Wyjęty z Koranu, Madame.
-  1 znaczy?
Utkwił w nią swe wielkie oczy.
-  Przeznaczenie każdego człowieka jest 

przywiązane u jego szyi.
-  Przeznaczenie każdego człowieka jest 

przywiązane u jego szyi -  powtórzyła zwolna. -  
A więc to jest motto Lonlii 1

Stała cicho, patrząc na kabalistyczne znaki, 
pod któremi miała przejść.

-  Nie podoba się, madame?
» -  Nie; jest silne... nie pozostawia żadnej 

furtki i nasuwa więzienie.
-  jesteśmy w więzieniu naszego życia i je­

steśmy w więzieniu samych siebie -  odrzekł 
spokojnie.

Spuściła oczy z napisu.
-  Tak -  rzekła, patrząc na niego jak ktoś, 

kto pyta o więcej.
-  Więzienie I -  rzekł Nigel z poza niej -

Nienawidzę tego wyrazu. Mylisz się, Barondi. 
ycie jest piękną wolnością, jeżeli zechcemy, 

żeby nią było, i możemy działać w niem sto­
sownie do naszej wolnej woli. Nasze przezna­
czenie nie jest zawieszone u naszej szyi, my 
tylko możemy je tam zawiesić.

-  To wszystko nic należy do mojej wiary -  
odrzekł nieugięty Barondi. -  Oto są kajuty dla 
służby.

Wprowadził ich do korytarza i wskazał małe 
drzwi na prawo i na lewo.

-  A tutaj jest mój pokój, w którym pra­
cuję i przygotowuję co mam do czynienia. Zdaje 
mi się, że wy, Anglicy, nazywacie to „den“.

Otworzył drzwi w głębi korytarza i wprowa­
dził ich do denu, który czynił wrażenie podwój­
nego pokoju, gdyż piękny parawan w środku, 
którego było przejście w kształcie łuku, dzieliło 
go na dwie części. Po obu stronach tego łuku 
znajdowały się otomany, okryte haftami, a na 
nich spiętrzone poduszki. Dywaniki leżały na 
ziemi, dywaniki rozmaitych wzorów i barw, 
gdzie kolory zielony, żółty, fioletowy, różowy,

czerwony i brązowy w różnych odcfeniach do­
skonale harmonizowały z sobą, na których wi­
dać było w?zony z drzewami, lampy z kwia­
tami, dziwne i konwencycnalne budynki z okrę­
tami, łańcuchami, koszami owoców, wszystko 
to na pozór bezładnie powiązane, a jednak cała 
ta gmatwanina była pełna spokoju. Przy oknach 
były okiennice, które można było dowolnie otwie­
rać i zamykać. Teraz były otwarte. Pod niemi 
były przymocowane pułki z rzędami książek 
angielskich i francuskich; dużo było między niemi 
dzieł o rolnictwie, budownictwie, górnictwie,
0 przemyśle cukrowym i bawełnianym w roz­
maitych częściach świata. Stało biurko z leki, 
na klórem znajdowała się ruchoma elektryczna 
lampa bez abażura, pomiędzy rozrzuccnemi pa­
pierami. Blisko niego stały: stolik do kawy
1 dwa głębokie fotele. Z sufitu malowanego na 
ciemno*czerwony kolor i niebieski, zwieszała 
się ciężka lampa, na srebrnym, pozłacanym łań­
cuchu. W jadalni, po drugiej stronie parawanu, 
stały pod ścian* mi otomany i duży stół z krze­
słami o zaokrąglonych poręczach. Stół był przy­
kryty cudownie haftowaną indyjską materyą, 
w której przeważał kolor pomarańczowy i czer­
wony, jaśniejący i gorejący jak ogień. 'Na środku 
stołu stał japoński wazen w złym guście, wart 
nie więcej jak pięć lub sześć szylllngów. Na 
ścianie wisiał szwajcarski zegar z kukułką.

Mrs. Armine w milczeniu rozglądała się do­
koła, nie przeruszczając żadnego szczegółu. 
Zegar zazgrzytał, małe drzwiczki się otworzyły, 
kukułka się ukazała i dwie nuty. które są okrzy­
kiem wiosny w Anglii, rozległy się nad Nilem.

Poczem kukułka się schowała i drzwiczki 
się zatrzasnęły.

Mrs. Armine uśmiechnęła się.
-  Pan to kupił? -  zapytała.
-  Tak, madame, wszystko, co tutaj się znaj­

duje, jest przezemnie zakupione i urządzone po­
dług mego skromnego gustu.

Otworzył drzwi i wprowadził swyclLgości 
do długiego korytarza z starannie w ywozowa- 
ną posadzką.

-  Oto są sypialnie, Madame.
Otworzył drzwi, pokazując ładne, małe ka­

juty, umeblowane widocznie w Paryżu, z łóż­
kami,3 firankami, długiem! lustrami, fotelikami, 
wszystko w białym, zielonym, różowym kolorze; 
ściany były przemalowane na „Wcire". Zawie­
szone delikatne firanki i portyery były w kwiaty, 
lecące ptaki. Całe urządzenie tuaietowe było do­
skonałe i każdy pokój miał wgłębienie, gdzie 
stała emaliowana wanna.

-  Tutaj jest moja sypialnia, madame -  rzekł 
Barondi, wskazując na drzwi, których nie otwo- 
rzył. -  Największa na statku. A to mój pokój 
do samotnego siedzenia. Kiedy nie chcę, żeby 
mi przeszkadzali, kiedy palę „Keefa, zażywam 
haszysz, albo też chcę odpocząć, zapomnieć
0 interesach i spokojnie dumać, zamykam się 
tutaj.

Naprzeciw nich, na końcu korytarza, zwie­
szała się pomarańczowego koloru zasłona, haf­
towana róźnobarwnenrtjedwabiami. Barondi pod­
niósł ją, odsunął drzwi z ciemnego, prawie czar­
nego drzewa i rzekł:

~ Proszę wejść pierwsza, madame.
Mrs. Armine weszła powoli, prawie ostrożnie.
Znalazła się w dużym salonie, za|mującym 

całą szerokość dahabijah. Koniec salonu miał 
kszfałf półksiężyca, pod baldachimem stały oto­
many, rozdzielone dwojgiem drzwi, teraz otwar­
tych, prowadzących na balkon, który się wzno­
sił nad Nilem i był osłonięty markizą. Sufit by! 
podzielony na wskośne prostokąty czarne i złote, 
na których widniały krótkie napisy z Koranu. 
Przy wszystkich oknach były okiennice, obecnie 
zamknięte. Pod ścianami, na rzeźbionych puł­
kach, stały rozmaite, nadzwyczaj pospolite przed­
mioty -  tanie, jaskrawe wazony neapolitańskte
1 paryskie, jeszcze dwa szwajcarskie zegary 
z kukułkami, trzeci zegar z białej i niebieskiej 
porcelany, grająca szkatułka i dziwaczny potwór, 
rodzaj smoka z głową psa, z prostej, żółtej gli­
ny. Nie było krzeseł w pokoju, chociaż kilka 
z nich stało na balkonie, lecz fcały półokrągły 
koniec salonu był zapełniony szerokiemi otoma­
nami. Środek podłogi zajmowało wgłębienie, wy­
łożone marmurem, napełnione ziemią, gdzie stały 
karłowate palmy i skąd biła mała fontanna, pod­
rzucająca złoconą kulkę. Wspaniałe dywany za­
krywały całą podłogę. Powietrze vt pokoju było 
przesiąknięte słabym, lecz ciężkim zapachem per­
fum, które działały na zmysły prawie narkoty- * 
cznie.

-  Co za dziwny pokój 1 -  rzekła Mrs. Armine.
Stała c ’cho przy drzwiach, po chwili postą­

piła naprzód w towarzystwie idących za nią męż­
czyzn, przeszła obok fontanny i zatrzymała się 
u stóp baldachimu. Tam się odwróciła. Barondi 
zamknął drzwi po ich wejściu do pokoju i spu-. 
ścił ciężką pomarańczową kotarę, którą dopiero 
teraz zobaczyła. Pomimo świetnego koloru i pięk­
ności ir ateryi, kotara ta nie harmonizowała z re­
sztą pokoju, z przyćmioną barwą cudownych 
haftów i dywanów, z ciemnem drzewem okiennic.

Tak jak tanie zegary i pospolite neapolitań- 
skie i paryskie bibeloty, ustawione na wspa­
niale rzeźbionych pułkach, zdawała się świad­
czyć o pewne] dziecłnności i złym guście, nai­
wnym w swej otwartości. Ta kotara, zegary i wa­
zony, szkatułka grająca marsza, pozłacana kul­
ka, podrzucana przez fontannę, okazywały w Ba- 
rondem stronę zupełnie różną od tej, która wy­
bierała te niezrównane dywany i hafty na oto­
manach. Niezwykły dobry gust, był u niego po­
łączony z zamiłowaniem krzyczącej pospolitości.

Mrs. Armine życzyła sobie zobaczyć jego po­
kój sypialny.

-  Pragnęłabym -  zaczęła, i urwała.
-  Co, madame? -  rzekł Barondi.
-  Czego chcesz, Ruby? -  zapytał Nigel.
-  Będziecie się śmiać ze mnie. Lecs chcia­

łabym, żebyście oba] wyszli na balkon, zamknęli 
drzwi i pozostawili mnie tutaj na chwilę samą. 
Sądzę, że będę się C2ula, jak gdybym się znaj­
dowała w sercu wschodniego domu.

-  W haremie, myślisz? -  rzekł Nigel.
-  To -  może. Proszę, wyjdźcie.
Barondi uśmiechnął się, ukazując rząd ostrych

zębów.
-  Chodźmy, Mrs. Armine -  rzekł.
Wyszedł na balkoh wraz z Niglem i zasunął

pierwsze drzwi.
-  Pani rzeczywiście chce, żeby zasunąć 

i drugie? -  zapytał Mrs. Armine. -  Pani będzie 
w zupełnej ciemności.

-  Proszę zamknąć -  rzekła cichym głosem.
Zamknął więc i drugie drzwi, które się lek­

ko zasunęły na światło słoneczne, zakrywa)ąc 
przed je] wzrokiem postacie obu mężczyzn. Ba­
rondi powiedział, że pozostanie w zupełnej ciem­
ności. To nie było całkiem prawdziwe. Nie wie­
działa jak i którędy, ale bardzo słabe wpraw­
dzie światło wchodziło. Podeszła do otomany, 
ułożyła na niej poduszki i położyła się na niej 
ostrożnie, żetiy nie uszkodzić kapelusza. Otoma­
na była miękka i wygodna, pieściła jej ciało, 
jakby była żywą istotą i znała jej obecne ży­
czenie. Z ramieniem, oparfem o poduszki, le­
żała, zasłuchana w zupełnym spokoju.

Pomimo, że nie była kobietą o bardzo ży­
we] i wybujałej wyobraźni, posiadała jednak pe­
wną jej ilość i teraz puściła je) wodze, pozwa­
lając igrać Wyobraźnia zaprowadziła ją do oryen- 
talnego domu, którego panem był człowiek Wscho­
du. Odzie by! ten dom? w Jakim kraju? Nie 
wiedziała, ani się starała wiedzieć. W rzeczywi­
stości mało ją to obchodziło -  wschodnią ko­
bietę, której życie upływało za kraJą, gdyż wy­
obrażała siebie, kobietą Wschodu, podległą jego 
niezłomnym i nieuniknionym prawom i zwycza­
jom 1 była w haremie bogatego oryentalnego 
człowieka, do którego należała duszą i ciałem, 
i który ją uwielbiał, jak wschodni człowiek uwiel­
bia kobietę, będącą jego kochanką i jego nie­
wolnicą. Przez lata rządziła mężczyznami, któ­
rzy klęczeli u jej stóp. Żyła dlatego -  dla rzą­
dzenia mężczyznami, przez swą piękność i mą­
dre postępowanie. Teraz wyobrażała siebie już 
nie posiadającą, ale posiadaną: już nie rozka­
zującą, lecz całkowicie posłuszną. Co lo byłoby 
za nowe wrażenie) Cala jej kapryśna kobiecość 
zdawała się ożywiać i drżeć na samą myśl o lem. 
Zamiast mieć niewolników, być sama niewolnicąI

Poruszyła się trochę na otomanie. Ciężka 
woń perfum, którą pokój by! przesiąknięty, zda­
wała się pełzać koło niej, jakby chcąc nią za­
władnąć. Słyszała lekki szmer lonfanny, w któ­
rej pozłacana kulka wznosiła się i opadała. To 
była także niewolhica -  niewolnica w domu Ba- 
rondi*ego. Zamknęła zwolna oczy, we wschod­
nim domu Barondfego.

Tuta], gdzie ona leżała, tężał Barondi, palił 
„keef", zażywał haszysz i marzył. On. nie bę­
dzie nigdy niewolnikiem kobiety. Była tego 
pewną. Lecz mógł uczynić kobietę swą niewol­
nicą. Chwilami, jak na nią patrzał, miał oczy 
właściciela niewolników. Lecz n^ógł uwielbiać 
niewolnicę, okrutnem uwielbieniem.

(Ciso dalszy n a s ta li


